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Kredyt Piotra Lowter był, jakeśmy to i*ż powie
dzieli, wprawdzie nieograniczony, lecz czysto oso
bisty. Ten kredyt polegał jedynie na powszechnie 
uznanej prawości bankiera, jego biegłości w intere
sach finansowych, i szczęściu, które we wszelkich 
przedsięwzięciach mu towarzyszyło. W  całym Lon
dynie uważano go za wzór nieosiagnięly. Pani Low
ter miała go za w y m ą $  nieomylny is to tę ,-z a  ■•o-- 
dzaj opatrzności.

Z tego powrodu lis t, w którym bankier swoje 
mniemane zabójstwo oznajmił, był podwójnym dla 
pani Lowter ciosem; straciła zarazem małżonka i ma
jątek. Pani Lowter znała tylko jednę_ namiętność, 
a tą była miłość dla jej córki Anny. Śmierć męża 
zniszczyła nagle wszelkie jej marzenia o szczęściu 
ukochanego dziecięcia. Wypadek ten Dogrążył ją 
w smutku; strata majątku była jej nader bolesną, 
ale m yśl, iż jej córka to nieszczęście wspólnie po
nosić musi, zadała jej cios śmiertelny.

była wtedy sama w pokoju, gdy stary Toby 
przyniósł jej wiadomość o mniemanej śmierci męża. 
Toby służył bankierowi od lat piętnastu i doznawał 
od łagodnej i dobrotliwej lady Lowter zawsze jak- 
najlepszego obejścia się; żal mu więc było nieraz, iż 
się przyczyniał do jej oszukiwania. Zaledwie kilka słów  
odczytawszy, padło biedna w omdlenie. Toby rzu
cił przelotnym wzrokiem na pismo i pospieszył swej 
pani ku pomocy.

» 0  nieba!'* zawołał. »Cóż się teraz stanie z tym 
domem !’*

Stosunki domu Lovvter były powszechnie znane. 
Wiedziano w całym Londynie iż wszelka pomyśl
ność tego domu na jego naczelniku polegała. Przy 
takim naczelniku, ufano ślepo w jego trwałość i świet
ność, bez niego groził mu nieochybny upadek.

Pani Lowter zostawała długo bez przytomności. 
Toby starał się przywieść ją do opamiętania; nacie- 
tał  jej czoło i skronie, skrapiał twarz zimna wodą, 
az wreszcie ją otrzeźwił. W  chwili gdy mniemana

wdowa znowu do siebie przyszła, uderzył się stary 
sługa z radością po czole i zawołał w uniesieniu: 

„Ocalę ją!**
Pod tern słowem »ją** rozumiał Toby nie swoję pa

nią, lecz firmę domu. A gdy pani Low ter z zadzi
wieniem nań spojrzała, dodał starzec:

„Pan Lowter wprawdzie um arł, lecz ja go 
wskrzeszę.**

Poczem wziął biedną wdowę za rękę, i zapro
wadził do gabinetu bankiera. W  tej chwili wszedł 
Tomasz Bage do pokoju, z którego oni właśnie co 
wyszli, a znalazłszy opuszczony list na ziemi, prze
czytał go bez zarzutu sumienia.

Toby otworzył szafę i odchylił długą zasłonę, 
którą była zakryta. Pani Lowter wskrzyknęła g ło 
śno na widok trgo, co wewnątrz szafy ujrzała; za • 
razem otworzyfy się zlekka drzwi gabinetu a To
masz Bage zaglądnął nieposłrzeżony.

„A co, nie on-żeto!’* zawołał Toby tryjumfują- 
cym głosem. „O , jeslto dzieło wielkiego majstra! 
Jegomość nieboszczyk zapłacił za to 100 gwinejów, 
aby jak najwierniejsze było podobieństwo.**

I nie darmo zaiste zapłacił bankier tę sumę. W e
wnątrz szafy słała figura z wosku przedstawiająca 
bankiera. Dzieło to powiodło się tern pomyślniej 
artyście, iż oblicze szanownego pana Lowter nie 
odznaczające się wyrazem charakteru, było bardzo 
przydatnem do od wzoru. Można mu było ten jeden tyl
ko zarzut uczynić, iż odwzór miał daleko więcćj 
życia, niżli sam oryginał, i że p. Piotr Lowter sana 
daleko więcej do woskowej figury był podobnym, 
niż jego woskowa figura do niego,

Na ten widok zalały się łzami oczy wdowy, 
■a stary Toby przybrawszy pokorną i żałującą minę, 
rzekł:

„Miej pani litość nade mną zgrzybiałym starcem, 
i przebacz m i, żem przeciw tobie wykroczył. Ta 
ligura służyła do oszukiwania c ię , a ja dopomaga
łem, na nieszczęście, w tym niegodnym podstępie; ale 
muj pan Kazał, a ja musiałem słuchać. Co wie
czora wychodził on ukrytemi w ścianie drzwiami 
do domu gry, a ja wtedy ubierałem tę figurę w jego 
szlafrok i stawiałem przy niej lampę. Pani zaglą-



dajęc często przez okno z swego pokoju , »widziałaś” 
pana i dziwiłaś się jego niezmordowanej pilności.” 

„Dość tego ,” — odezwała się pani Lowter — 
„pocóz ini to teraz powiadasz?”

»Jakto, czyż pani mnie nie rozumiesz ? Jeżeliśmy 
panią zwodzić mogli, czy również i innych podo
bnież zwieść r.le można?”

Nieszczęśliwa wdowa sparła głow ę na ręku; tłum 
bolesnych myśli cisnął się jej do głow y. Cierpiała 
ona już teraz niewymownie, a przyszłość stawała 
przed nią w  straszniejszych jeszcze kolorach. Anna, 
jej ukochana córka, miała na ostatnią przyjść nę
dzę; jednakże pani Lowter miała już zamysł odmó
wić zezwolenia na ten wybieg.

»Jestto równie niesłuszną jak i niebezpieczną rze
czą ;” ozwała się do starca.

„Niesłuszną być może, — lecz wcale nie niebez
pieczną.”

To rzekł już Tomasz Bage wchodząc do pokoju. 
Pani Lowter zachwiała się przestraszona

»Nie lękaj się pani;” — przemówił Bage łagodnie
n ie m  ja, o co tu chodzi. Możesz mi pani zaufać.” 

To mówiąc spojrzał przez lornetkę na figurę 
woskową i zaczął się jej długo z największą uwagą 
przypatrywać.

„Na honor,” — ozwał się wreszcie — „ja sam 
dałbym się był pierwszy zwieść takiem podobień
stwem ! Któżby się był tego po panu Lowter spo
d ziew ał! Toby, wiesz co , mój przyjacielu, miałeś 
tu myśl wyborną, i wzorem jesteś słu g  najwier
niejszych! Teraz opuść nas stary!”

Tomasz Bage u łożył na prędce plan należyty. 
„Im dziwniejszą ta myśl na razie być się zdaje” — 
r z e k ł—  „tem mniej należałoby się obawiać jej od
krycia. Na milczenie Toby’ego można się spuścić; 
ja, Tomasz Bage, będę się zajmował finansami, pani 
będziesz podpisywała. Nie ma w tem oszukaństwa, 
gdyż stan domu w niczem się zresztą nie zmienił, 
tylko iż zamiast męża, żona naczelnictwo obejmie.” 

Tomasz Bage był bardzo wymownym, gdy swo
je własne zamiary popierał. Po długim oporze pani 
Low ter, wymienił w końcu imię Anny, opisał jej 
przyszłość, a biedna matna chcąc nie chcąc, dała się 
nakłonić do zezwolenia na podstęp.

Były więc trzy główne rzeczy, które każdego 
bankiera składają, to je s t : jego ciało, jego księgi, i 
jego podpis. Nie można sobie było życzyć zupeł
niejszego wskrzeszenia.

Jakoż już dnia następnego wzięto się do odegra
nia komedyi wydobyto figurę woskową z szafy, 
ubrano ją w szlafrok i posadzono w krześle. Aby zaś 
zdała widzialną ją uczynić, wybito ścianę, przedzie
lającą bióro od gabinetu i kazano natomiast prze
zroczystą śklanną ścianę wystawić, przez którą mo
żna było zadumaną twarz pana Lowter jaknajdokła- 
dniej rozeznać.

Bago miał słuszność: sama niedorzeczność uży
tego podstępu, uchylała wszelkie podejrzenie. Wi
dząc, iż bankier ciągle w swoi.n gabinecie przesia
duje, nie n»j siał aikt, iż on umarł, lecz miano go  
za dziwaka, a później za warjata. To było 
pierwszym powodem umniejszenia się kredytu domu 
Lowter.

Drugim i daleko szkodliwszym było sprzeniewie
rzenie się Tomasza Bage. Jako naczelny zawiado
wca domu, obracał on tylko małą część dochodu na 
najgwałtowniejsze wypłaty, a resztę brał dla siebie, 
i niszczył przeto kredyt do ostatka. Rzekł on sobie: 
»W  pólroku muszę zostać panem milijonowym;” — 
i stosownie do tego zamysłu kierował wszystkie 
zabiegi. A  gdy po upływie wyznaczonego czasu 
Tomasz Bage, ów milijon rzeczywiście miał już 
w szkatule, żal mu jeszcze było odstąpić swojego 
łupu, i .rpiwszy się raz w  wnętrzności upadającego 
domu, postanowił wyssać go do ostatniej kropli 
życia.

Pani Lowter musiała samowolnie do własnej przy
czyniać się zguby. Prócz te g o , że były komisant 
wcale ze swojeini niegodziwemi zamiarami przed 
biedną zwiedzioną wdowa się nie ukrywał, była ona 
jeszcze zniewoloną uświęcać jego oszustwo swoim  
podpisem. A jeźli niekiedy opićrać mu się chciała, 
natenczas Tomasz Bage wyliczał jej bezczelnie i nie- 
litościwie wszelkie kary nałożone na fałszerstwo, 
i tak utrzymywał ją w ciągłem posłuszeństwie dla 
siebie.

„I na cóż się pani uskarżasz?” mawiał on do 
niej. »Wszakże widzisz sama, iż cię zgubić nie 
chcę.”

W  sześć miesięcy po śmierci męża, musiała pani 
Lowter przenieść się na drugie piętro z dawnego po
mieszkania, gdzie teraz Tomasz Bage się rozgościł, 
i gdzie w kasie swojego dawnego pana codzienną 
swrą łupież składał.

Kasa ta miała zamek ukryty, od którego klucz 
równie jak i klucz od drzwi pobocznych, którędy 
pan Lowter niegdyś na swoje nocne wycieczki się 
wykradał, był od śmierci bankiera zatracony. Skryte 
drzwi, o których nikt nie wiedział, poszły zupełnie 
w  zapomnienie; lecz Jo kasy dorobił przekupiony 
mechanik klucz inny, za pomocą którego sam tyl
ko Tomasz Bage miał przystęp do niej.

Przy najzimniejszym zamiarze zbogacenia się krzy
wdą domu Lowter, pałał Bage narniętnem uczuciem 
dla m iss  Lowter, które zamiast przejmowania go  
litością dla jego ofiar, tem większą jeszcze żądzę 
zniszczenia ich, w nim rozpłomieniało. Miał on bo
wiem tę zasadę, iż przywiódłszy panią Lowter do 
nędzy, łatwo ją do oddania mu córki sk łoni; j«" 
koż po dokonanem już uzbieraniu milijona, wystą
pił on otwarcie z prośbą o rękę A nny, i otrzymał, 
wyraźną odprawę.
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„Jeszcze mają za wicie, a ja za m ało;* rzekł 
sam do siebie.

I zaczął więc nanowo napełniać swoję kasę z ło 
tem i banknotami. Dom Lowttr szedł do coraz 
większego upadku. Tomasz Bage ponowił swoje 
oświadczenie o rękę panny Lowter, i został powlór 
nie odprawionym. Pocieszał się więc nową łupieżą 

Tymczasem gruchnęła wiadomość iż pan Lowter 
pomieszania zmysłów dostał. To zadało ostatni cios 
domowi; zaczęto ze wszystkich stron zgłaszać się 
po ulokowane sumy, dla których wypłacenia, zażąda
no nawzajem przez porozsyłanych komisantów zwrotu 
sum pomniejszych, należących się domowi, o jakich 
zresztą za lepszych czasów, wcale me pamiętano.

Bage korzystał z tej sposobności i zg łosił się 
raz jeszcze o rękę panny Lowter. Wiemy już jak 
go i tym razem odprawiono. To go ubodło do ży
wego. Za tak ciężką zniewagę, zdawała mu się sa
ma nędza zbyt małą karą; zagroził więc biednej 
wdowie karą sądową. Jakoż w istocie był on zdol
nym spełnić tę szkaradną groźbę.

Gdy powrócił do swego mieszkania, zdało mu się 
iż usłyszał jakiś szelest w dawnym gabinecie ban
kiera ; pospieszył tam natychmiast, lecz nie zastał 
nikogo. Chcąc jednak, jak zwykle, zajrzeć do ka
s y , kręcił długo kluczem, lecz nie mógł zamku 
otworzyć!

»Cóż to znaczy?* zaw ołał z trtrogą. »Miałżeby 
tu się kto zakraść ?... Lecz nie, to niepodobieństwem. 
Musiałem to ja sam klucz przekręcić. Będzie je
szcze dość czasu wglądnąć w to nazajutrz.»

Nazajutrz zapomniał Bage o zamku. Był on za 
wiele planami zemsty zajęty, i udał się jaknajraniej 
do pani Lowter.

»Będąto moje ostatnie odwidziny ;* — pomyślał 
sobie— »jeźli się matka i nadal opierać zechce, te
dy wezwiemy sądu w pomoc. Niechno ona kilka dni 
w wiezieniu posiedzi, a obaczymy azali panna córka 
jeszcze dłużej opierać się będzie.*

Przed odejściem, zajrzał jeszcze do gabinetu ban
kiera. Figura woskowa, najważniejszy świadek prze
ciw wdowie w razie ostatecznej potrzeby, siedziała 
na swojem miejscu. Tomasz Bage zamknął po
dwójne drzwi za sobą, aby tej ważnej komnaty być 
pewnym, i zeszedł na dół.

W lej chwili odemknęły się owe długo zaniedba
ne drzwi skryte w gabinecie, i weszło niemi dwóch 
mężczyzn. Jeden z nich był Toby, który wchodząc 
ozwał się cichym i drżącym głosem do drugiego: 

»Jako! Nie inyląż mię oczy! Byćżeto może, je
gomość znowuś zmartwychwstał?*

Pan Lowter skinął na starca i nakazał mu mil
czenie, a przekonawszy s ie , iż nikogo nie masz 
w pokoju, zwrócił się do starca i wskazując na 
Woskową figurę, fz e k ł:

»Wiem już, co to znaczy; teraz powiedz mi resztę.*

Toby’emu było wszystko dobrze wiadomo; opo
wiedział więc całe postępowanie Tomasza Bage, i wy
nikłe ztąd skutki. Słysząc o wstrzymaniu wypłaty  
nie m ógł się bankier od gniewu powściągnąć.

„Tu są kapitały do zaczęcia na now o/’! rzekł To
by, uderzając ręką po kasie.

Lowter kiwnął niechętnie głową.
„Trzy milijony ;* — rzekł. /B ez kredytu, cóż 

trzy milijony dla domu Lowter znaczą?”
To mówiąc dobył klucza z kieszeni i chciał kasę 

otworzyć. Postrzegł jednak iż w zamku tkwił ka
wałek złamanego klucza. Po twarzy bankiera prze
ciągnął się lekki uśmiech.

„Był tu !* mruknął. »Szczęście żem zawczasu 
temu zapobiegł.*

Poczem zwrócił się do starca i rzekł:
»Teri łotr, ten Bage, zostanie należycie ukaranym, 

o tem bądź pewny. Komużto kazał on moje pod
pisy podrabiać?*

Toby wyrzekł zcieha nazwisko pani Lowter. Gdyby 
fizyjonomija bankiera mogła była cokolwiek wyra
ża ć , tedy w tej chwili byłaby zapewne żywe nie
zadowolenie wyraziła. Po kilku sekundach skinął 
pan Lowter na starca, aby wyszedł.

Byłyto już drugie odwidziny bankiera w domu 
Lowter. Wyjeżdżając do Paryża zabrał on przy
padkiem z sobą klucze od owych drzwi skrytych 
w ścianie i od kasy. W róciwszy dnia wczorajszego 
do Londynu, udał się niezwłocznie do swego gabi
netu , zajrzał przedewszyslkiem do k a sy , mającej, 
jakeśmy już wspomnieli, maszynowy zamek zmien
ny, i zamknął ją w inny sposób niż zwykle, tak iż 
Tomasz Bage nie mógł jej od razu odemknąć.

W obecnem krytycznem położeniu domu Lowter, 
obudziła się nagle cała dawna działalność przemy
słu bankiera, który mimo wszelkie przeszkody, za
chwiany kredyt domu nanowo utwierdzić postano
wił. Teraz splin zniknął, a żądza samobójstwa ustą
piła śmiałemu duchowi spekulacyjnemu.

Wszakże opowiadanie starego sługi umniejszyło 
mu cokolwiek odwagi przez ten sam pomysł, że 
podpisy jego były nie przez samegoż Bage, lecz 
przez panią Lowter naśladowane, a zatem niegodzi
wy ale przebiegły komisant, podług ustaw ludzkich, 
żadnej nie podpadał karze. Zatopiony w tych przy
krych myślach, przechadzał się pan Lowter dużemi 
krokami po gabinecie, gdy w przyległym pokoju 
dał się jakiś ruch słyszeć. Bankier uchwycił pisto
lety, i pobiegł ku drzwiom, mniemając spotkać się
tam z Tomaszem Bage, aż naraz głos pani Low-
ler go doleciał.

»Miłosierdzia !* wołała ona głosem płaczącym 
w drugim pokoju. „W  imieniu wszechmogącego Boga, 
błagam miłosierdzia!*

»Ja zaś,*— ozwał się Bage surowym głosem — 
„żądam ręki m iss  Anny.*

*
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Piotr Lowter przyłożył ucho do zamku; chwilo
we jego oburzenie minęło, był znowu spokojny jak 
zwykle i słuchał.

»Jesito rzecz prosta,» — mówił Bage dalej - 
albo pani przystaniesz na moje żądanie, albo oska
rżę cię o fałszerstwo. Mam ja tam , dzięki Bogu, 
niezbity dowód, którym wszelkie sądy przekonam.” 

»Figi'rę w oskową!” szepnął Lowter z wypogo
dzoną nieco twarzą.

Pani Lowter zwróciła się we łzach do Tomasza 
Bage i mówiła:

>Nie mogę! O, zlituj się nade mną, panie Bage! 
Ja nie mogę! Dopóki tylko o kredyt, o pieniądze 
chodziło, pozwalałam ci robić co chciałeś, ale mo
jej Anny, szczęścia mojego biednego dziecięcia po
święcić... nie m ogę!”

»A zatem puść mię pani, niech idę do sądów.” 
Tu sprzeczka umikła. Bage wyszedł. Bankier od

stąpił ode drzwi i rzekł z radością do siebie: 
»D obrze; pokazuje się, iż tylko grając w karty 

szczęścia nie mam.”
Stary Toby wrócił z pośpiechem ku pomocy swej 

pani, która z trwogi i oburzenia zmysły straciła. Za
niósłszy ją do jej pokoju, chciał znowuż do ban
kiera się udać. Ale drzwi oboczne były zamknięte. 
W  rozpaczy pobiegł znowu do pokoju Tomasza, 
ale nie zastał tam nikogo prócz figury woskowej, 
która siedziała na swojem miejscu.

„Niechże nas teraz niebo ma w swej opiece!” 
zaw ołał stary sługa. »Jedyny człowiek, który nam 
m ógł w tern pomódz, opuścił nas.”

Pani Lowter była ze swojemi dziećmi u siebie. 
Tamże do nich pospieszył także Stevenson, który 
właśnie do Londynu powrócił. Bićdna matka nie 
m ogła z płaczu słowa przemówić. Anna nie wie
działa o niczem, i nie śmiała czynić pytania matce. 
Stevenson pocieszał jak umiał, a dorozumiawszy się, 
iż to Bage jest przyczyną całego nieszczęścia, oświad
czył się z gotowością zabić go w pojedynku. Stary 
Toby przypatrywał się smutno tej scenie i powta
rzał nieustannie:

„Niechże nas Pan Bóg ma w swojej opiece! Gdy
by jegomość był tylko chciał...”

Cała (M ord - Street była w  poruszeniu, gdy na 
progu domu Lowter stanął urzędnik królewski. W  An
glii, gdzie wszystko na handlu spoczywa, upa
dek każdego znaczniejszego domu handlowego, 
szeroko uczuć się daje; jeźli zaś temu upadkowi 
nadzwyczajne, gwałtowne symptomata towarzyszą, 
natenczas poruszenie to staje się powszechnem, wszy
scy gromadzą się przed takim domem, i mniemają 
widzićć, jak ową fantastyczną istotę, zwaną kredy
tem, na marach z domu wynoszą.

Rozwiązanie naszej powieści przybiało teraz wcale 
dramatyczny obrót. Kredyt domu Lowter chwiał się 
już wprawdzie zdawna, lecz naczelnik jego, lubo

podług powszechnego mniemania obłąkany, przecież 
w  oczach wszystkich był zacnym, nieszczęśliwym  
człowiekiem. Pocóż więc nasyłać nań tę nieszczę
sną ćmę urzędników i konstablów? Nie lepiejże 
b jło  dać mu w  spokoju ostatnie chwile życia za
kończyć

Takie było powszechne zdanie Iitnjących się wi
dzów, którzy tłumem przed domem stali. Tymcza
sem Tomasz Bage wprowadziwszy osoby urzędowe 
na pierwsze piątro do środka, kazał niepotrze
bnej posługaczów i ciekawych zgrai oddalić się.

»Mój panie,” — ozwał się przewodzący urzędnik 
do Tomasza Bage — »skarga pańska jest wielkiej 
w a g i; zostawiam panu czasu do zastanowienia się, 
czy przy niej obstawać zam yślasz?”

Zamiast odpuwiedzi przystąpił Bage do drzwi ga 
binelu, prowadzących do komtuaru, i chciał je otwo
rzyć ; lecz gdy mu stały oporem, wybił w  niecier
pliwości okno, podniósł zasłonę i rzekł:

„Oto patrzcie panowie!”
W szyscy ujrzeli figurę woskową. Urzędnicy, zna

jący dobrze powierzchowność pana Low ter, uznali 
tę figurę tak podobną do samegoż bankiera, iż nie 
wiedzieli przez chwile, co mają czynić. Na wszelki 
wypadek należało się dopiero przekonać, iż to jest 
rzeczywiście wosk a nie ciało ludzkie.

»Otóż patrzcie panowie,” — powtórzył Bage — 
»od roku służy to za pozór utrzymania wartości 
podrobionych podpisów domu Lowter. Ten nikcze
mny podstęp, wymyślony przez wdow ę...”

»Zdaje się być rzeczywistym, jak pan m ów isz;” 
ozwał się jeden z urzędników — »wszakże spra
wiedliwość wymaga oczywistego przekonania. Zrób 
pan, abyśmy weszli do środka.”

»Siekiery!» zawołał Tomasz Bage na starego To
by’ego , który wiedziony żalem i ciekawością, stał 
pomiędzy obecnymi. Toby dopełnił rozkazu mimo
wolnie. Bage uchwycił topor, i wyrąbał czemprę- 
dzej cześć lekkiej ściany, przedzielającej obadwa 
gabinety. Urzędnicy weszli z Tomaszem i konsta- 
blami przez otwór do środka, a biedny Tohy, Zdję
ty rozpaczą na widok ostatniej zguby domu swoje
go państwa, oparł się w  żalu o ścianę i wciąż po
wtarzał :

„Gdyby jegomość był tylko chciał!...”
„A cóż,” — ozw ał się Tomasz Bage do urzędni

ków — „czy się sprawiedliwości już zadość stało?  
Maciez panowie jeszcze jaką wątpliwość?”

A dla nadania tern większej wagi tym słowom, 
uderzył figurę woskową po ramieniu: na to ude
rzenie podniosła się figura woskowa.

Bage odskoczył w przestrachu i omało z trwogi 
u nóg starego Toby nie padł na ziemię.

„Daj Boże jak najdłuższego życia i zdrowia jego
m ości!” zaw ołał Toby w uniesieniu.
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»Czego panowie żądacie ?” zapytał Lowier ozięble 
urzędników.

Urzeamcy spojrzeli zmieszani na jconstablów, kon- 
śtablowie wzajem na siebie. Poczem wszyscy za- 
ezęli chrząkać i odkaszliwać.

„Czyż panowie nie powiecie mi z łasm swojej,” 
powtórzył pan Piotr Lowier— „co was tutaj spro
wadza ?”

»Mój miły paice,” — ozwał się jeden z urzędni
ków, nie wiedząc co na to mówić.

»N«zywara się Lowter, 1 nie lubię poufałości;” 
odrzekł bankier.

»Panie Lowter, ten pan zaniósł skargę przeciw 
domowi...”

„Ten pan, albo łotr albo warjat. Nie wiedziałem 
dotąd z pewnością, czera z tego dwojga on jest 
właściwie. Teraz wiem już z pewnością... A więcej, 
czegóż panowie chcecie?”

„Nic więcej.”
To rzekłszy, skłonił się przewodzący urzędnik i 

chciał odejść. Bage stał jak odurzały i nie mógł 
słow a przemówić. Tooy śmiał się z radości; ban
kier był zadumany. Wydarzona w tej chwili scena 
nie była wcale dziecinną igraszką; siadając na miej
scu woskowej figury, powziął bankier szybko plan, 
w  którym cała jego wyższość umysłowa, w nowem 
okazała się świetle. W ten tylko sposób mógł się 
zachwiany kredyt domu od razu podnieść.

„Teraz, mój panie,” — rzekł pan Lowter do urzę
d n ik a -  »pozwól mnie przem ówić”

»Nie wolno nikomu wchodzić do środka ;” ozwało 
się kilka głosów  na dworze.

Piotr Lowter otworzył okno i postrzegł, jak jego 
-słudzy coraz tłumniej przybywającą ludność, od bra
m y domu odpychali.

»Wpuścić w szystkich, co wejść chcą!” zawołał 
bankier przez okno.

Poczem zwrócił się znowuż do urzędników i rzekł 
w  te słowa: „Teraz możecie się panowie domyślić, 
iż  me bez przyczyny pozwoliłem wam przekroczyć 
próg mego domu, chociaż jak wam wiadomo, u nas 
A nglików , zaltąt domowy za święty i nietykalny 
przj bytek jest uważany. Swojerai odwidzinam: w mo
im domu zrobiliście mi panowie wielką przyje
mność, gdyż potrzebowałem waszej obecności.”

Tu zaczął się cały komtuar coraz liczniejszym 
napełniać ludem, a niektórzy z najciekawszych po- 
wtykali nawet głow y przez otwór zrobiony w ście
nię śklannej.

„Potrzebowałem obecności licznych świadków;” —  
m ówił bankier dalej silniejszym głosem. »Im więk
sza publiczność tera lepiej dla ranie. Niewdzięczny 
człow iek , któregora ja od wielu lat dobrodziejstwy 
obsypywał... mówię tu o tobie, panie Bage .. podły, 
nikczemny człowiek, sprzysiągł się na zgubę mego 

ałomu. Z boleścią uważałem, iż zaufanie publiczno

śc i, które sobie od lat piętnastu zjednałem, coraz 
v  idoczniej upadało; zdumiewałem się nad tern, gdyż 
nie v/iedziałera, że w moim w łasnyra domu prze
chowuję jadowitego, niezmordowanego wroga. W y 
dał on mnie za warjata. Ale tożsamo rozz aja zu
pełnie gniew mój, govż to świadczy niezaprzccznie 
o jego własnem pomieszaniu zm ysłów... R ozgłosił 
on śmierć moję, ale nadaremnie szukałbym pobudki 
do tego. Co on przeto zyskać zamierzał, tego ja 
n e  wiem; lecz co do mnie, widzę w- tera wszy
stk im  istotne, nieuleczone obłąkanie jego samego. Od
dając go więc moi panowie, \v  ręce wasze, w ręce 
sprawiedliwości, zanoszę prośbę za nim, i błag~m 
o miłosierdzie dla niego.”

Tłum ludzi powiększył się nadzwyczajnie. Na 
wszystkich twarzach widać było podziwienie tak 
szlachetnego, wspaniałomyślnego postępku.

„Prośba pańska,” —  ozw ał się jeden z urzędni
ków — „czyni zaszczyt charakterowi pańskiemu.” 

„Przyjmuję tę pochwałę,”—  odrzekł bankier z go
dnością—  „i sądzę że na nią zasłużę, gdyż jeszcze 
nie wszystko powiedziałem. Sama potwarz nie była
by wystarczyła do pozbawienia mię kredytu, dla
tego ten człowiek dopuścił się oszukaństwa, aby 
mię tem pewniej zniszczyć. Odważył on się wstrzy
mywać bez mojej wiedzy w ypłaty , podczas gdy 
moja kasa była pełną!”

Nato powstał szmer powszechny w znak obu
rzenia przeciw nikczemnemu komisantowi, i prze
rwał dalszą mowę bankiera. Ten, chcąc teraz osta
tnim, imponującym krokiem całe dzieło swojej re- 
stauracyi uwieńczyć, udał jakby nie rozumiał w ła
ściwego znaczenia tegoż szmeru, i wziął go za oznakę 
niedowierzania.

„Jako nie wierzycie!” zaw ołał głosem  pełnym 
goryczy. „Widzę, iż potwarz, jakkolwiek najniedo
rzeczniejsza, zawsze jakiś cień nienfności po sobie 
zostawia, a ten nikczemnik nie daremnie nad mo
ją zgubą pracował.”

To mówiąc, zbliżył się do kasy i otworzył ją na 
widok wszystkich, Całe zgromadzenie olśnęło bla
skiem tylu skarbów.

„To jest moje! To wszystko m oje!” zawołał 
Bage w rozpaczy. Chciał dalej mówić, lecz powsze
chny hałas nie dal mu przyjść do słowa.

Twarz pana Lowter skrzywiła się wyrazem naj
wyższej wzgar ly.

»To jego!” powtórzył on z zniewagą. „Możnaż 
jeszcze wątpić o pomieszaniu jego? Każde dalsze 
s ło w o , utwierdziłoby nas w  tem zdaniu. Jako, 
czyżto trzy milijony tak łatwo z płacy prosi jgo 
komisanta zebrać się dadzą?”

„Trzy milijony!” zawołał jeden z urzędników. 
„Trzy milijony!” powtórzyli konslablowie i lud 

z podziwem.
»Nie ma wprawdzie więcej w tej kasie, wszakże
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jeslto iylko suma do codziennego obrotu; w  dwu
dziestu czterech godzinach, mogę potroić ię sumę, 
w  tygodniu m ogę...”

Powszechny, jednogłośny okrzyk uniesienia prze
ciął dalszą mowę bankierowi. Sami nawet urzędni
cy królewscy stracili zwykłą powagę i ozwali się 
w g ło s:  „ R rcw o !” Konslablowie musieli ctironić 
Tomasza Bage, którego Iua rozhukany omało w ka
wałki nie rozszarpał.

Na zakończenie opowiemy, iż Tomasz Bage, sta
wiony przed sąd przysięgłych, usiłował się bronić, 
mówiąc coś o fałszerstw ie, samobójstwie, szuler - 
niach i t. p. Ale jakże można było dać temu wia
ry! Bankier Piotr Lowter w szulerni! To była ni
kczemna potwarz. Wreszcie opowiedział Tomasz 
Bage całą rzecz o woskowej figurze. Lecz ten w y
mysł zdał się wszystkim tak niedorzecznym, iż obłą
kanego oskarżyciela dłużej ani słuchać nie chciano, 
i w domu szalonych go zamknięto.

Cały Londyn opowiadał sobie to zdarzenie. W szy
stkie dzienniki powtarzały tę powieść z mniejwięcej 
fantastycznemi przyborami, pod napisem, który.śmy 
na czele naszego prawdziwego opowiadania poło
żyli. Na giełdzie było to przedmiotem nieskończe
nie wznawianych rozpraw. Kredyt domu Lowter 
podniósł się znowuż i wnet nawet dawną świetność 
swoję przewyższył. W szystko, nie wyjmując nawet 
i dziwacznej samotności, w' jakiej bankier przez 
tak długi czas żyć miał, przyczyniło się do roz
głoszenia jego sławy. Piotr Lowter był odtąd w oczach 
ludzi nie tylko niezmiernie bogatym człowiekiem, 
ale także an ex cen tric  inan, a być excentrycznym  
człowiekiem , jeslto bardzo korzystnie w Londynie.

Robert zaniósł prośbę o rękę Anny i otrzymał ją. 
Rozprawy w  procesie Tomasza Bage przekonały go 
najoczywiściej, iż on w Paryżu nie samego ban
kiera lecz samego djabła był widział. Lękając się 
z tego powodu drwinek, nie pisnął nigdy ani s ło 
wa o całem spotkaniu w hotelu Meurcie.

Tak, Piotr Lowter był znowu najszczęśliwszym  
z ludzi. Widok rodziny, którą z okropnego wyba
w ił nieszczęścia, s łu ży ł mu za źródło najczyst
szych uciech; przez cały miesiąc prowadził pra
wdziwie pairyjarchalne życie. Trzydziestego drugie
go dnia , obudziwszy się rano , postrzegł przepy
szną zasłonę z mgły za oknami; uradowany tą 
przysługą chmurnego nieba, ziewnął przeciągle i 
w stał z łóżka. Wszystko odtąd przykrzyło mu się, 
i sprawiało wstręt w domu; stary Toby mówił 
zbyt w iele, pani Lowter mówiła zbyt m ało, Anna 
stawała mu się codziennie coraz bardziej nudniej
szą, tylko jeden Stevenson zachował tenże sam cha
rakter, co go niemało gniewało. Przez dzień cały 
zlewał nasz bankier bez ustanku, wieczorem szedł 
wcześnie na spoczynek i znowu ziewał; śniło mu 
się nawet, iż ziewa.

Widząc taki stan rzeczy, postrzegł nasz bankier, 
iż splin nanowo go opanował i postąpił sobie w tym  
razie jak na prawdziwego gentlemana przystało. 
Już nazajutrz otrzymała pani Lowter zrąkT obye’go  
drugi egzemplarz doniesienia o śmierci pana Lowter'.

W ośm dni później słychać było w hotelu Meur- 
cie w Paryżu podwójny wystrzał pistoletowy. W po
koju, który już znam y, znaleziono Piotra Lowter 
nieżywego na ziemi. Leżał tuż przy stole, na któ
rym były resztki obfitego śniadania i paczka piórek 
do zębów. Na dworze było mglisto.

Pani Lowter przyjęła tę powtórną wiadomość 
z dość spokojnym umysłem, a może z niedowie
rzaniem; stary Toby mrugał tajemniczo oczyma i 
m ów ił: „Wróci on, wróci znowu.”

Pani Stevenson, jako szczęśliwa matka sześciorga 
dzieci, ma teraz najstarsza, ładną jasnowłosą córkę 
na wydaniu. Dórn »L. Lowter, R. Stevenson i Gomp." 
jest znany na całej kuli ziemskiej, i nie ma sobie 
równego.

O iic n sy lw a ń sh ic li.
W większej cz :ści więzień północnej Ameryki, za- 

piowadzony jest tak zwany system pensylwański, 
to jest: system zupełnego odosobnienia i milczenia. 
Z tymże samym systemem ma być teraz uczyniona 
próba w Prusiech, gdzie już na ten koniec, duży 
w Berlinie gmach założono. Owoż znany francuzki 
uczony, Appert, który od lat czterdziestu wszelkie 
swoje siły zbadaniu środków ulżenia nędzy ubogich, 
chorych i więźniów poświęca, i dla swoich wielo
rakich naocznysh doświadczeń, powszechne sobie za
ufanie w tym względzie zjednał, wyraża się o tym 
systemie pensylwańskim, a mianowicie o zamiarze 
wprowadzenia go w Prusiech, w następujący spo
sób : »Dnia l3 g o  września r. z .” — mówi on w opisie 
swojej ostatniej podróży po Niemczech —  „zwidzi- 
łem w Berlinie świeżo założony gmach amerykań
skiego więzienia, którego budowa znacznie już po
stąpiła. Jestto rodzaj cytadeli opatrzonej niezliczo- 
nemi wieżyczkami, komórkami, sklepieniami, strzel
nicami i inałemi okienkami o grubych żelaznych 
kratach; to wszystko razem przypomina żywo owe 
barbarzyńskie, średniowiekowe ciemnice, w których 
nawet wcszelka nadzieja zamiera, jeźli przypuścić 
można, aby ci nieszczęśliwi więźniowie, którzy w  tej 
smutnej cytadeli zamknięci zostaną, o swojej cięż
kiej niewoli zapomnieć mogli! To więzienie podo
bne jest do ula, z tą różnicą, iż jego mieszkańcy 
nie są tak szczęśliwi jak pszczuły, i nigdy zen 
wychodzić, nigdy sie widzieć nie będą; jest ono 
podobne do ogromnej trupiarni, gdzie każdy potę
pieniec ma żyć lub umierać zdała od reszty ludzi i 
świata. Zwidzając tę nową budowę z jej mnogienn
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komorkąniL z  których oko w ięźn ia  naw et tej n iew in -  
flćj pociechy miód nie m o że , aby się  z ie len ią  pól na
p a w a ło , uczułem  g łęb oki smutek w  sobie, iż  tak okru
tn y  zak ład , w ła śn ie  w  państwach najlepszego z kró
ló w  zasta łem . W ied zą c  ile  sum na ten przybytek  
n.vdoli i przek leństw  w y ło ż o n o , m usiałem  zupełnie  
Zrzóc się  n a d z ie i, aby moje prośby, je ź i i  nie za n ie 
chanie, tedy przynajmuiój odroczenie dalszych robót 
oko ło  tej budowy w y jed n a ły . Ł ecz  niechaj n ie szczę 
ś l iw i w ięźn io w ie  pruscy nie tracą je s z c z e  w sze lk iej  
n a d z ie i;  je sz c z e  nikt tej sp raw y  przed ich ła sk aw ym  
królem  nie bronił. Ani uczeni, ani urzędy, ani s ła w n i  
lek arze  z un iw ersytetów  pruskich, nie o św ia d czy li'je -  
s z c z e  zdania sw eg o  przeciw  temuż system ow i, które
go budowa za led w ie  się  ukończy, gdy ju ż  i grunt jego  
'.od ciosam i jednom yślnego potępienia ze  strony umie

jętn o śc i , religii i sp raw ied liw ości s ię  zachw ieje.«  —  
A  w  innem miejscu m ówi p. Appert: sP ow iadają  iż  
trybuL ały francuzkie o św ia d c z y ły  się  na korzyść Sy
stem u pensy lw ańsk iego; to bardziejby mię zasm uciło, 
an iże li z a d z iw iło , i ani na chw ilę nie zachw iałbym  
s ię  przeto w  mojćm przekonaniu , iż  w sze lk ie  przed
s ię w z ię te  w  Europie próby tegoż  system u, długo nie 
potrw ają. Jestto moralna cholera, która sw oję podróż  
o k o ło  św iatu odbyć musi. Jakoż sły ch a ć  już naw et, iż  
n ie lic zn i zw olen n icy  system u pensylw ańskiego w  Niem
czech  , gotow i są  p rzystać na niejakie ulżenie tego  
żurow ego system u, a m ianowicie żądają  skrócenia prze
c iągu  kary; zn a czy ło b y  to w ła śn ie  ty le , co podwójue 
lic z en ie  żo łn ierzo w i lat słu żb y  podczas w o jn y , i by
ło b y  jaw neni w y zn a n iem , iż ten sposób karania je s t  
okrutniejszym  od z w y c z a jn e g o , i rów nie jak  w ojna, 
prędzej na n iebezp ieczeństw o ż y c ia  n a r a ż a , a zatem  
krócej też  trw ać pow inien. K orzystajinyż z  tego w y 
znania , i w eźm y  je  pod n a leży tą  ro zw agę, je ź li ina
cze j dokonania budowy tych now ych bastyl i w y rzu 
cen ia  w iem  milijonów ta larów , które rząd na tę pró- 
4>ę p ośw ięci, pow strzym ać nie m ożem y.
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w sk ieg o . 5) W iadom ości cbem iczno-gospodarskie, c zy li  
opisanie najw ażn iejszych  potrzeb ż y c ia ;  rozbiór przez  
S . Z dzitow ieck iego . 6) Jak ie  skutki na tu tejszy  kraj 
W yw rze zm iana taryfy  do parłam, aug. w niesiona  
p rzez  H P eel, a m ianowicie zniżona opłata od zboża
1 d rzew a  do A nglii w p row adzać się  m ającego? przez  
»K. L . W olickiego. 7) O w a rze ln i so li i kąpielach w  Cie-

chonisku , przez  J. N. R ostw orow sk iego. 8 ) R ozm ai
tośc i,—  Kronika literacita—  za gran iczn a—  b ib lio g ra 
ficzna. - -  D onies:'iiia  literackie . — D ostrzeżen ia  m e
teorologiczne.

I s k r y  w y d o b y t e  z  l o d u .  Lód czćm  je st  tw ard
s z y ,  z im niejcz^ , tćm bardzićj sta je  się  ujemno e lek 
trycznym . D zieje  się  to m ianowicie przy „ 0 °R . B er
liński fizyk Acliard obracasferoidainą (o k rą g ła w ą ) b ry łę  
lodu na m aszynie um yślnie do tego przyrządzonćj, i  
spraw ia przeto, iż  ta bryła  drobne c ia ła  p rzyciąga  
i odtrąca, i iskry z  siebie w yd aje  i t. p. U ży w a n y  do 
tego lód pow inien być skróś c z y s ty , i nie młóć ż a 
dnych aziurek, napełnionych pow ietrzem .

P r z y r z ą d z a n i e  o l e j k u  r o ż a u e g o  w  K a sze-  
mii-ze dzieje się  następującym  sposobem : W le w a  się  
dużo podwójnie destylow anćj w od y  różanej do o tw a r 
tego naczynia  i sta w ia  się  to naczynie  na noc w  ch ło
dną p łyn ącą  w odę. N azajutrz rano p ły w a  g o to w y  
ju ż  olejek w  drobnych ocz.;ach po w iórzchu w od y , 
zkąd go się  starannie na liście lilijow e zb iera. W  z i
mnym stanie w y g lą d a  ten olejek ciem nozielono, b y w a  
n a d zw yczaj tw ardy i potrzebuje temperatury tak g o 
rącej jak  w rząćji woda, ażeb y  się  s ta ł  płynnym . Na 
uncyję takiego olejku w ychod zi 500 do 600 funtów l i 
śc i różanych . Z resztą  praw d ziw y  kaszm irski olejek  
nie w chodzi w ca le  w  handel, będąc jeayn ie  do w y 
łą czn eg o  użytku dworu Szejkow ego p rzy rz ą d z a n y , a 
olejek który w  Europie pod nazw ą  perskiego się  sp rze
daje, je s t  n ierów nie g o rszy .

N i e s z c z ę ś c i a  m o r s k i e .  W  jednym  z artyku łów  
pisma vSew QuarUrly Reviews czytam y, iż  rokrocznie  
w  przecięciu 608 angielskich okrętów  się rozbija. Stra
cone przylćm  sumy mają około półtrzecia  milijona 
funtów  szter lin gów  c z y li  blizko 100 m ilijonów z ł .  poL 
w yn osić. P rz esz ło  1560 ludzi ginie co roku z tego  
powodu. D aleko w ięk sza  część  tych przypadków  po
chodzi z  n iezręczności lub nieuw agi stern ików .

R z a d k o ś ć  t o w a r ó w  j e d w a b n y c h  w  w i e k u  
s z e s n a s t y m .  P rztd  dw iestą  la ty  z d a w a ła  się  j e 
dw abna pończocha tak w ielkim  zbytkiem , iż  margrabia 
Brandenbursko -  K ustrzyński Jan , zm a rły  w  r. 1571, 
w id ząc  jednego razu w  dniu pow szednim  sw ego  taj
nego radzcę Bertolda Mandclsloh w  jedw abnych poń
czochach, rzeSi ł  do niego z n a g a n ą : »Ej panie B erio l- 
d z ie , mamci i ja  też  jedw abne pończochy, le c z  nie 
noszę  ich tylko w  niedzie lę  i na św ięta .*

K r ó l o w a  a n g i e l s k a  E l ż b i ć t a ,  będąc tr z y le -  
tuióm dziecięciem  , przeznaczonćm  na p r z y sz łą  d z ie 
dz iczkę  A nglii, z e s ta la  nagle z  n a jw y ższeg o  sz c zy tu  
nadziei w  przepaść nędzy i niedoli w trąconą. Po śm ierci 
jć j n ieszczęś liw ej matki Anny B oieny, biskup Cranmer 
o g ło s ił  ją  córką niepraw ego ło ż a , a urodzony tym 
czasem  z drugiej żo n y  króla H enryka VIII, Joanny  
Seym our, m ały kró iew ic , przyrodni brat E lżb iety , w y 
b ił ją  w krótce ojcu i całem u narodowi z  pamięci. 
P rzezto  p r z y sz ła  biedna dziecina do takiego n iedosta
tku, że  jój w y ch o w a w czy n i, iady Bryan, w  zach ow a
nych dotąd listach w ielokrotnie się  uskarża, jako ma
leńka królow a aui su k n i, ani spódniczek, ani trzew i
czk ó w , ani chusteczek, z g o ła  żadnćj b ielizny  ani po
śc ie li uie ma. W szy stk o  co było , p isze lady, je st  tak  
zu ży te , iż  w żadną miarę nadal s łu ż y ć  nie m oże; niech 
się  w ięc  kto u doworu zlituje i w sta w i się  u ojca, 
króla H enryka z a  maleńką k s ię ż n icz k ą , która je st  
bardzo dobrćm dziec ięc iem , chociaż niekiedy byw a  
upartą i zbytnie ż y w ą ,  pon iew aż ciórpi na z ą b k i, a 
przylera uie mając należy tego  p ożyw ien ia , musi u sto
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łu  ochm istrzow skiege je ść  sz k r d liw e  dla sw eg o  w ieku  
potraw y.

P r z e s t r o g a  d l a  m ł o d y c h  d z  i ć jv  c z a  t_, a le  
zap ew n e nadarem na.— »Dzieńnik SztutgarLski« za w ićra  
następującą autentyczną o d ezw ę pew nego n ie szczęś li
w e g o  ojca: »Miałcm trzy  córek ; jedna z  tych była  
w  ió y m , druga w  15ym , »rzeria w  lAym roku życia . 
W s z y s c y ,  którzy  je  zn a li, w ied zą  i~ b y ły  ladiie i 
m iłe. Jednego w ieczo ra  w  z im ie , tańcząc razem  na  
Dalu w ypraw ionym  przez tutejsze  to w a rzy stw o  mu
zea ln e  , z w r a c a ły  w szystk ich  oczy  na siebie. P r z y 
patryw ałem  się im w ła śn ie  w zrokiem  pełnym  dumy 
ojcow sk iej, gdy jak iś p ow ażn y  m ężczy zn a  do mnie 
p rzy stą p ił i za p y ta ł mnie: »C zy zn a sz  pan te trzy  przy
stojne panny ?« —  Nie wiem  <ila czego , nic w ym ien i
łe m , żein b y ł ich ojcem , lec z  odpow iedziałem  oboję
tn ie . »S ą to , jak  mi się zdaje, trzy  siostry .*  — »Z a-  
pew ne,«  o z w a ł się  tamten; ruw ażałem  je punie i w i
działem , iż  od trzech godzin tańczą bez ustanku.* Pu
czem  dodał ozięble : »Ó haczysz pan, po trzech tatach, 
żadna z  nich ż y ć  już nie będzie.* — N ieszczęsn y  ten 
w różb it byłto daw ny uczeń sław n ego  lek arza  dr. K ., 
i  r ze cz y w istą  prawdę mi przep ow ied zia ł Po trzech  
latach nie m iałem  już ani jednego dziecięcia.*

W i e l k i e  w y ś c i g i  k o n n e  w  P a r y ż u  za p ow ie
dziane są na ięg o  k w ietn ia ; słychać  już o 50 p rzezna
czonych do tego koniach i znacznych  zak ładach , pró^z 
dość w ysokich  nagród które p rzesz ło  30.000 franków  
w yn osić  mają. W sz a k ż e  najc iek aw szą  osobliw ością  
tych w y śc ig ó w  ma być to, iż  w raz  z  innymi sp ó tza -  
wodnikam i biegać będzie także pew na dama, e legant
ka , w s ła w io n a  ju ż  niejednym  św ietnym  czynem  tego  
rodzaju, ubrana podług w sze lk ich  przepisów  w y ś c i
g o w y ch , w  dżokejskich butach, a tłasow ćj kurtce i ak
samitnej cza p eczce. Ztąd jak się  rozum ie, w sz e lk a  c ie 
k a w o ść , z a ję c ie , a prawdopodobnie i ż y cz en ia  publi
czn ośc i zw rócą się  na piękną jeżd zc zy n ię , godną sp ó ł-  
zaw od n iczk ę  sła w n ćj angielskiej am azonki, lady H ...,  
która przy  w yścigach  roku z e s z łe g o  w  Epsoni, tuż 
z a  z w y c ię zc ą , druga do m ety dotarła.

C h i ń c z y c y  n a  ł o w a c h .  W  Afry'ce, idąc na stru
s ie , biorą m yśliw i pićrzastą skórę strusia na g ło w ę ,  
i ru szając się  pod nią jak  ptak , zw odzą  i ło w ią  ż y 
w cem  strusiów . Daleko je sz c z e  przem yslniejszym i są  
C hińczykow ie na łow ach . Ci w iedząc  iż  ryby przy  
św ie t le  k siężycow ćm  g ło w ę  z  w o d y  w y ty k a ć  z w y 
k ły ,  przym ocow ują u ło d z i d u ż e , biało farbą nam a- 
z a n e , jasn o  połyskujące d esk i, a r y b y , mniemając to 
być św ia tłem  k s ięży co w ćm , w ychod zą  na w ierzch  i 
byw ają  rękami u łow ion e. R ów nież dow cipny jest  
sposób ło w ien ia  kaczek . Xa to w sa d za  Chińczyk  
g ło w ę  w  dużą w ypróżnioną w ew n ątrz  dynię, w  któ
rej tj-lko trzy  m ałe dziurki na o czy  i nos zo sta w ia , 
i  tak siedzi w  w od zie , trzym ając g ło w ę  na w ićrzchu, 
przczco  się  z d a je , jakoby dynia p ły w a ła . K aczki 
zb liżają  się  bez o b a w y , a niewidom y ło w c a  chw yta  
je  w ygod nie  z e  spodu za  nogi.

P r z y  j e m n o ś c i- t  o w  a r z  y  s k i e. W ie lce  się  ten  
zapewrne m iędzy sw ojćm i w łastiem i cztćrm a ścianami 
nudzić nntsi, kogo ochota zb ierze pójść dla rozryw ki 
w  n a sze  to w arzystw a . C zem że są nasze now oczesne

to w a rzy stw a  ? Oto tuzin salonów  ,' gd zie  się  zau  s z e  
tożsam o s ł j rsz y , gd zie  się  w od ę z cukrem popija, aby  
u lży ć  z ićw an iu , gdzie  się  trzeba opić c iep łą  w odą, 
która żą łą d ek  p su je , a objeść c iasteczk am i, aby na  
niestraw ność chorow ać, i gdzie  w reszc ie  o so b liw szy  
przesąd panuje, iż  to robi w ielk ą  przyjem ność, tr z y 
mać przez trzy  godziny  karty w  ręku. Sąto ró w n ież  
— pow iedzm y otw arcie — prostacze jak  też  nudne 
rozrj-w ki, a polomkrm naszym  w yd a  się  to x z e c z ą  nie  
do p ojęc ia , jak m y w  dniach pew nych w zajem nie s ię  
do siebie zapraszać m ogli, abyśm y n a sze  w ła sn e  nu
dy z a  nudy innych w ym ieniali I (Jium.)

E u g ć n e  S u e  prow adzi o sob liw sze ż y c ie ; przez j e 
dno p ó łrocze baw i się na w ielkim  św iec ie  i zbytkuje do
wcipem  i bogactw y, przez  drugie pó łrocze za ś  zam y
ka się  przed św iatem  w  dtlekiem  odosobionćm m ie
szkaniu na przedm ieściu i pracuje. T e ra z , kiedy on 
w ła śn ie  w  tćj porze sam otniczćj ży je  , za jeżd ża  j e 
dnego w ieczo ra  przed jego  skrom ny domek m nóstwo  
najśw ietn iejszych  ektvipażów  i kabrj jo le ló w , i tłum  
najdostojniejszych gości, okazując karty zapraszające  
na »v,ieczor« — każe  się  do pana Sue prow adzić. Z a
kłopotany rom ansopisarz m usiał przez kilka kw adran
só w  coraz now ych gości z a  to nieporozum ienie prze
p raszać, a nazajutrz brzm iały w szy stk ie  dzienniki je g o  
piorunującemi odezw am i przeciw ko sp raw cy tej psoty.

S e n  F a r a o n a .  Ktoś m ów ił, iż  nie m oże żadną  
miarą pojąć jak w  opowiadanym  w  piśmie ś w ię -  
ićni śnie Faraona, siedm chudych krów siedm tłustych  
krów  pożreć m ogły , aby się przez to na tu szy  nie po
p ra w iły . s l  ja  także,*  r zek ł pew ien kupiec; »nic mo
głem  sobie tego w przódy w y ja śn ić j  aż  poki się  nie 
ożen iłem . W tedyto  m iałem  ja  w ięcej n iż siedm du
żych  i- grubych ksiąg  kasow ych i Handlowych, a moja 
zona  u trzym ow ała  tylko jednę maleńką chudziutką 
książeczk ę  w yd atków . A przecież po roku ta k s ią że 
czk a  w s z js tk ie  moje grube księg i pożarła , chociaż  
się  także na tu szy  przeto nie popraw iła. Odtąd w ie 
rzę  w  sen  Faraona.*

B a r b a r z y ń s t w o .  »Abd-el-K ader nie da się  n i-  
czćm  przekupić!« m ówi dziennik paryzki DCorsaire- 
Satan«. »D la ujęcia go  sobie ofiarow ało mu już m ini- 
steryjum k rzy ż  leg ii nonorowćj i krzesło  w  izbie po
rów, a ten barbarzyniec w szyslk tem  tem w zgardził.®

B a c z n o ś ć !  P ew ien  kupiec w  . . . ,  będący oraz ofi
cerem m ilicj'i m iejskiej, zbankrutow ał, naco jak iś Ż y -  
dek, m ający u niego kilka c jsięcy  rćńskich, p rzy szed ł  
z  lamentem do sw egn  przyjaciela p o c ieszy ć  s ię . — 
>:Dobrze ci tak, Szlom ku,* r ze cz e  p rzyjaciel; sczem n -  
ż e ś  nie m iał się  na baczności, z w ła s z c z a  że  on cię  
sam ostrzega ł.«  — »Jakto o strzeg a ł ? !« z a w o ła  Szlom - 
ko. »Ten oszust mię o s tr z e g a ł!« — »A nie b y łż eś  na  
ostam ićj paradzie, i nie s ły s z a łe ś ,  jak  on raz  po ra
zu w o ł a ł : B aczność! B a c z n o ść !—  W ięc  gdybyś m iał 
b y ł Szlom ku baczność , nie b y ły b y  ci pieniędze prze
pad ły .*

Sprostowanie: W  p rzeszły m  numerze rRozmaitośui* 
na str. H o, w  artykule aAnnihilator o g n ia * — zam iast 
w y ra zu  sw ęglan*  n a leży  c zy ta ć  rw ęglik*.
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